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Tradycje Stanisławskiego
kontynuuje Teatr im. E. Wao'htangowa

Rodowod Teatru im. Eugeniusza Wachtangowa, jed­
nego z czołowych teatrów Kraju Rad, bawiącego obec­
nie w Polsce, sięga w prostej linii do wielkiego refor­
matora teatru rosyjskiego K. Stanisławskiego. My 
z niego wszyscy*4 — powiedział na spotkaniu'literacko- 
artystycznym w Poznaniu główny reżyser Teatru im. 
Mossowictu Jurji Zawadski, gdy mówiliśmy 
skiewskim Teatrze Artystycznym (MChAT) 
twórcy.

Eugeniusz Wachtangow 
(1883 — 1922) był "uczniem 
Stanisławskiego, wziął z jego 
szkoły najpiękniejsze cechy: 
głębię przeżyć i bezpośred 
ni ość wyrazu, ale poszedł od­
rębnym szlakiem, tworząc w 
1920 roku tzw. Trzecie Studio 
MChAT-u. Z pierwszego Stu 
dio powstał II Moskiewski 
Teatr Artystyczny, II Studio 
zespoliło się wkrótce z 
MChAT, a z IV Studio po­
wstał Teatr Realistyczny. By 
ły to odgałęzienia wielkiego 
pnia, który dał całą plejadę 
wielkich, wspaniałych talen­
tów scenicznych.

Teatr im. E. Wachtangowa 
przeszedł wraz z jego twór­
cą trudną drogę poszukiwa­
na najlepszych wykładni 
wzruszeń artystycznych i 
najwłaściwszego sposobu do­
trzymywania kroku narodo­
wi w j,ego wielkich historycz 
nych przemianach. Wachtan 
go w, syn rodziny rosyjsko- 
ormiańskiej, wniósł począt­
kowo do pracy scenicznej 
nieco skłonności orientalnej 
do mistycyzmu i symbolizmu.
Stąd jego zainteresowania 
MeterlincKiem („Cud św. An­
toniego") a także Strindber- 
giem („Erick XIV") i Ibsenem 
(.,Rosmersholm“). Żądanie 
jednak, jakie postawiła sztu­
ce Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa głęboko wstrzą­
snęły Wachtangowem i otwo 
rzyły jego talentowi nowe 
możliwości rozwoju. Wach- 
tangow był jednym z pierw­
szych wielkich reżyserów, 
który zdecydowanie stanął 
po strontó rewolucji. W wi­
dowiskach, które dawał, 
brzmiały tematy krytyki i po 
tępienia burżuazyjnego świa­
ta i egoistycznej moralności.

Wystawienie „Księżniczki 
Turandot" Gozziego było 
jeszcze wynikiem zmagania 
się Nowego ze Starym, ale 
już druga inscenizacja dała 
właściwy obraz sztuce, która 
przez szereg lat figurowała w 
repertuarze teatru i grana 
była przeszło tysiąc razy. In­
scenizacja tej sztuki wywo­
łała swego czasu wielką po­
lemikę zarówno w Związku 
Radzieckim jak i na Zacho­
dzie, który chciał dopatrzeć 
się w nie.i nowego zwrotu w 
radzieckiej sztuce scenicznej.
Nowa inscenizacja uwypukli­
ła cechy realizmu socjali­
stycznego, utwierdzając wła­
ściwy kierunek teatru im.
Wachtangowa.

Twórca tego teatru zmarł 
młodo w 39 roku życia 
(1922). Uczniowie jego prze-

Ludowy artysta ZSRR — R.
Simonow, główny reżyser Te­

atru im. Wachtangowa

cza — metoda realizmu soc­
jalistycznego.

Teatr im. Wachtangowa 
ma w swoim bogatym dorob­
ku artystycznym obok re­
pertuaru klasycznego z Szek 
spirem na czele szereg sztuk 
pisarzy radzieckich o tema­
tyce współczesnej. M. Gorki 
wysoko cenił Teatr im. 
Wachtangowa, dając mu w 
początkach lat trzydziestych 
pierwszeństwo wystawiania 
swoich sztuk. Sztuka „Jegor 
Bułyczow i inni" — Gorkie­
go w reżyserii Borysa Za- 
chawy, stała się w Mos­
kwie wielkim wydarzeniem 
artystycznym. Rozkład ro­
dziny kupieckiej, stanowią­
cy temat sztuki, symbolizuje 
upadek starej Rosji i jest 
niejako zapowiedzią urodzin 
nowego państwa ludu pracu 
jącego. W sztuce tej zabły­
snął talent jednego z najwy­
bitniejszych przedstawicieli 
teatru radzieckiego B. Szczu 
kina.

Po tej sztuce wszech' do reper­
tuaru „Dostigajew i inni" — 
Gorkiego, a d3lej: „Przełom" — 
Ławreniewa, „Człowiek z kara­
binem" — Pogodina, „Makar Du 
brawa" i „Front" Korniejczuka, 
„Młoda Gwardia" — Fadiejewa 
i inne sztuki, a w roku bieżą­
cym widz radziecki ujrzał w 
realizacji Teatru „Kronikę eu­
ropejską" — Arbuzowa, „Kan­
dydata partii' — Kroma. „Nowe

czasy" — Mdiwaniego i „Raki" 
— Michałkowa, a z dawniej 
szych sztuk „Maskaradę" Ler­
montowa.

W repertuarze czołowym o- 
bok „Jegora Bułyczewa" Gor­
kiego, zajmuje poczesne miejsce 
sztuka pisarzy chińskich — He' 
Tsin czi i Din-Ni „Dziewczyna 
o białych włosach", odznaczona 
Nagrodą Stalinowską. Sztuka u- 
kazuje wielki ruch wyzwoleń­
czy narodu chińskiego, walczące 
go o niepodległość swej ojczy­
zny.

Szereg Inscenizacji Teatru 
Wachtangowa weszło do 
skarbnicy szczytowych osiąg 
nięć radzieckiej sztuki sce­
nicznej. Teatr ten ma dosko­
nały zespół aktorski, w któ­
rym występują przedstawi­
ciele różnych pokoleń. Po 
śmierci Wachtangowa jego 
uczniowie i kontynuatorzy 
Rubien Simonow, Borys Za­
chowa, Borys Szczukin, Ce­
cylia Mansurowa, Anna O- 
roczko i inni roztoczyli tro­
skliwą opiekę nad młodym 
teatrem. Szczukin stworzył 
własną szkołę, z której wy­
szli: A. Parafaniak, siostry 
Halina i Laryca Paszkowe, 
N. Maliszewski, Gunczenko, 
Korowin i inni.

Przybycie jednego z naj­
wybitniejszych teatrów ra­
dzieckich do Polski jest waż­
nym wydarzeniem w naszym 
życiu kulturalnym. W powią­
zaniu z niedawną gościną 
Teatru im. Mossowictu, któ­
ry tak miłe, niezatarte pozo­
stawił wspomnienie, ujrzy­
my śmiałość rozwiązań arty­
stycznych w nowych, twór­
czych inscenizacjach, którym 
drogę wskazał wielki K. Sta- 
nisiawskl. Barański

W. G. Kolcow w sztuce Gor­
kiego „Jegor Bułyczow i innł“
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A I. Borysow w roli doktora 
w sztuce Gorkiego „Jegor Bu­

łyczow i inni"

zll wielką drogę twórczą. 
Rektorzy, jak Szczukin, Za- 
hawa, Mansurowa. J. Za- 
zadski, R. Simonow, Tołcze- 
iow zajmują dziś czołowe 
niejsca w teatrze radzi ec- 
:im. Wszystkich silnie ze- 
pala wspólna metoda twór-

Grzegorz TimofiejetuPałac Kultury i Nauki
Przez pięć lat w Guzen ostatkiem siły 
Ciosano kością bezbronnej ręki 
Kamieniołomów ogromne bryły 
Martwe a pełne człowieczej męki.

•
Bo miał w Berlinie na postrach ludów 
Stanąć olbrzymi pałac zwycięski,
Lecz się nie dźwignął z krwawego trudu — 
Przygniótł zbrodniarzy ciężarem klęski.

Nie! Nie powstanie na świecie, wierzcie,
Nic z ludzkiej krzywdy i nienawiści!
Tylko w przyjaźni, tylko w braterstwie 
Twórcze największe dzieło się ziści.

Jadą ze Związku pociągi z głazem.
Lokomotywa jak serce pała.
Z walki o pokój podjętej razem 
Z dziejów przyjaźni wyrasta pałac

Żeby świadectwem był pałac w walce 
O szczęście ludu, o trud i pokój,
By na stronice dzieł kładli palce 
Synowie robotników i chłopów.
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N
iepozorny chudy człowieczek w pod­
niszczonym ubiorze, stojący tuż za 
adwokatem, to on — Wiktor Pła­
czek. Twarz spocona i pobladła 
wzruszeniem, wargi rozdygotane ner­
wowo, oczy błądzące niespokojnie po 

sali, pokorne, zestrojone z wszystkimi 
mięśniami twarzy na nutę przymilnej u- 
kładności — oto obraz człowieka, który 
chce wyglądać na to, że w żaden spo­
sób nie może być winnym, a Jeśli nawet 
pobłądził to jedynie na skutek jakiegoś 
fatalnego i niezrozumiałego dlań zbiegu 
okoliczności.

Przed stołem sędziowskim stają rzędem 
świadkowie, przeważnie sąsiedzi Płaczka i 
wyrobnicy, których zatrudniał. Składają 
przysięgę, że będą mówili tylko szczerą 
prawdę. Niespokojne spojrzenie Płaczka 
przesuwa się po twarzach świadków i za­
trzymuje na niskim, szczupłym, może 
14-letnim chłopcu z płową czupryną, który 
patrzy na ławę oskarżonych jak zanypno- 
tyzowany. Płaczek wwierca się w wylęk­
nionego chłopca bodzącym spojrzeniem 
spod zsuniętych brwi, spojrzeniem, które 
straciło nagle dotychczasowy wyraz układ­
nej grzeczności i stało się ostre, przenikli­
we. Chłopiec nie może wytrzymać tego 
wzroku. Opuszcza oczy i widzi jak Płaczek, 
zaciskając prawą dłoń w kształt kułaka, 
grozi mu zza pleców adwokackich w spo­
sób dla wszystkich innych niewidoczny, 
krótkimi lecz jakże wymownymi porusze­
niami pięści.

Nie — scena, która za chwilę rozegra 
się na tej sali nie będzie sceną mniej lub 
więcej nieszczerego kajania. Zanosi się na 
dramatyczną walkę, w której strona oskar­
żona nie zawaha się zastosować wolno- 
amerykańskiej zasady: każdy chwyt do­
zwolony.

Wiktor Płaczek ma 54 lata. Najmłodsze­
go syna obdarował niedawno trzynastoma 
hektarami ziemi, lecz syn nie gospodaruje 
samodzielnie. Pomaea ojcu prowadząc z 
nim wspólne gospodarstwo. Drugi syn ma 
samochód, taksówkę w Szczecinie- Córka 
wyszła za maż za bogatego kupca poznań­
skiego. byłego właściciela dużego magazy­
nu meblarskiego. Płaczek miał do niedaw­
na 58 hektarów ziemi, ale połowy tego ob­
szaru wyzbył się różnymi sposobami. A to 
wydzierżawił, a to oddał na zalesienie, a to 
rozdzielił dzieciom. Ziemia jego należy w 
ogromnej większości do dobrych. Płaczek 
jest do dziś jednym z najzamożniejszych 
gospodarzy gromady Naramowice pod Po­
znaniem. Zatrudnia dwie siły najemne 
oraz dorywczo pastuszka. Trzyma cztery 
konie, dziesięć krów i jedenaście świń.

— Dlaczego oskarżony nie wykonał pla­
nu odstaw? — pada pytanie przewodniczą­
cego po ustaleniu powyższych danych.

Płaczek przestępu je z nogi na nogę i 
mówi z obłudnym uśmiechem:

— To jest nieporozumienie. Plan był 
mylny. Nie uwzględniał że 4,5 hektara od­
dałem małorolnym. Złożyłem odwołanie. 

— I co?
— I plan mi zmniejszyli z piętnastu na 

dwanaście ton.
— A oskarżony odstawił z tego tylko 

12 procent.
— Więcej. Po przesłuchaniu u pana pro­

kuratora dowiozłem jeszcze ziarna. Razem 
odstawiłem 4628 kilogramów.

— A więc dopiero na skutek interwencji 
oskarżony podniósł odsetek odstawianego 
zboża z 12 do 40 procent planu. Dlaczego 
oskarżony nie wykonał obowiązku w ca­
łości?

— Jest niemożliwością, proszę Wysokie­
go Sądu. Mrozy zniszczyły mi zbiory. Żyto 
nie sypało w tym roku. Po odstawieniu zo­
stało mi, aby na utrzymanie domu i in­
wentarza. Nic więcej dać nie mogę. To co 
mam, potrzebuję dla gospodarstwa.

Młoda sekretarka sądowa w okularach 
notuje wszystkie słowa oskarżonego z wiel­
ką starannością. Przewodniczącym trybu­
nału jest starszy, spokojny pan o ujmują­
cym wyglądzie i dobrotliwym głosie. Pro­
kurator siedzi nieporuszony i nie prze­
szkadza oskarżonemu ani słowem ani ge­
stem. Płaczek nabiera otuchy. Bał się, że 
to będzie jakiś inny proces niż normalne, 
że runie na niego lawina oskarżeń i potę­
pień, że nie dadzą mu się w pełni wypo­
wiedzieć, że będą torpedować jego słowa 
sarkazmem i ironią, że potępią go z góry, 
jako wroga politycznego. Wychodząc z te­
go założenia polecił żonie nie skąpić na 
adwokata. Ma jednego z głośnych przed 
wojną obrońców poznańskich. Mecenas 
siedzi tuż przed oskarżonym z przy­
mkniętymi oczami i zda się drzemie. Kiedy 
zachodzi potrzeba, adwokat powstaje szyb­
ko z miejsca i rzuca swą kwestię z wielką 
przytomnością umysłu.

Płaczek nabiera ufności. Na sali pełno 
znajomków z Naramowic. Jest i żona w 
eleganckim palcie z samodziału. „Baba bez 
rozumu! — myśli ze złością Płaczek, pa­
trząc na wielobarwny szalik i fantazyjne 
nakrycie głowy żony. — Akurat do sądu 
musiała sie tak wystroić!" On sam ubrany 
jest w swoje najgorsze ubranie i kusą, pod­
niszczoną jesionkę, najpewniej po synu.

— Nie mogę dać więcej! — powtarza 
Płaczek o wiele głośniej, pewniejszym to­

nem, — Gdybym odstawił więcej zboża po­
pełniłbym sabotaż!

Po twarzy obrońcy przebiegł krotki 
skurcz niezadowolenia. Sędzia zamrugał 
powiekami. Nawet nieporuszony prokura­
tor obrócił głowę w stronę zeznającego.

— Co oskarżony by popełnił?
— Sabotaż!
Płaczek zaperza, się. Rozumie, ze teraz, 

kiedy wyrzekł to słowo musi zagrać na ca­
łego. Zestraja twarz na nutę świętego obu­
rzenia i prawie krzyczy z histerycznym 
wysiłkiem: , „ .

— A tak! Bo czem bym wykarmił in­
wentarz? Musiałbym wówczas zmarnować 
wszystkie stwory. A to byłby sabotaż!

Sędzia uśmiecha się leciutko, ale Pła­
czek nie widzi tego w swoim zaperzeniu. 
Jego gra jest prosta: ma przed sobą ludzi 
miastowych, którzy z pewnością nie 
mają pojęcia o warunkach gospodarowa­
nia na wsi. Rolnicy wiedzą dobrze, że za 
każdą odstawioną sztukę nierogacizny 
państwo daje rolnikowi oprócz zapłaty w 
gotówce paszę treściwą, która wystarcza 
na wyhodowanie nie jednej, a dwóch świń. 
Ale ci z miasta? Płaczek wyobraża sobie, że 
odniósł pierwsze zwycięstwo i triumfalnie 
toczy okiem dookoła sali.

_ Niech nam oskarżony powie, jak to 
było z lokomobilą i młockarnią? — brzmi 
następne pytanie sędziego. — Podobno za­
żądaliście ich, a jak wam przysłano, ode­
słaliście po dwóch godzinach użytkowania?

Płaczek ma od 
powiedź gotową.

— Z agrega­
tem to było małe 
nieporozumienie. 

Za drogi był 50 
złotych za .godzi­
nę. Nie kalkulo­
wało się. Zrobi­
łem co najpilniej 
sze, a resztę mia­
łem domłócić 
turbiną.

— Jeszcze jed­
no: czy oskarżo­
ny zalega z po­
datkiem?

— Niby zale- 
właśnie miałemgam. Pięć tysięcy. Ale 

płacić.
— Dziękuję, oskarżony może siąść. Pro­

szę wprowadzić świadka Karola Pawliń- 
skiego.

Przed stołem sędziowskim stoi teraz rze­
czoznawca, instruktor rolny, który jest do­
skonale zorientowany w jakościach gleby, 
rozmiarach urodzajów oraz możliwościach 
produkcyjnych naramowickich gospoda­
rzy, Pawliński, to człowiek bystry i zdecy­
dowany, dobrze znający się na rzeczy. Nie 
daje się zachwiać podchwytliwym pyta­
niem obrony. Zdanie swoje podtrzymuje 
konsekwentnie i stanowczo. Każdą nową 
myśl podkreśla energicznym ruchem gło­
wy, po którym żywa twarz jego zamiera na 
chwilę w bezruchu, a ciemne, błyszczące 
oczy wpijają się z mocą w łagodne oblicze 
przewodniczącego.

Pawlińskiemu wiadomo, że Płaczek wy­
siał zbożem 20 hektarów, w tym połowę 
żytem, a resztę — jęczmieniem, owsem, 
pszenicą i mieszanką. Pawliński oglądał 
komisyjnie pola naramowickie zaraz po 
wiosennych przymrozkach. Stwierdzono 
gdzieniegdzie przemarznięcia żyta, nie- 
przekraczające 20—30 procent obszaru żyt­
nich ozimin. Mniej więcej dwie trzecie 
przemarzniętych roślin odżyło i wydało 
plon, dzięki regeneracyjnej sile wegeta­
tywnej samej przyrody. Biorąc to wszystko 
pod uwagę świadek stwierdza, że oskarżo­
ny zbierał z hektara: żyta około 8—9 kwin­
tali, a innych zbóż 12—13 kwintali. Takie 
same zbiory mieli również inni gospodarze 
okoliczni i wtfale się ich nie wypierają. W 
Naramowicach, opowiada dalej świadek, 
80 procent małorolnych wywiązało się już 
w pełni z obowiązku odstawy zbóż. Jeśli 
zaś chodzi o gospodarzy bogatszych, pro­
cent tych, którzy sprzedali państwu wy­
magane ilości ziarna, wynosi zaledwie 30.

— Duża w tym wina oskarżonego — 
kończy Pawliński — jest to gospodarz naj­
większy, który ma opinię niezwykle obrot­
nego. Wiadomo mi, że inni ociągali się z 
wypełnieniem swoich obowiązków', czeka­
jąc co uczyni Płaczek. On zaś nie tylko 
sam nie odstawiał ale i zachęcał innych 
do oporu.

— Powrócimy do tych faktów — mówi 
sędzia — a teraz proszę nam wytłumaczyć, 
jak to było z owym agregatem?

— Płaczek ma własną turbinę, ale niski 
stan wody nie pozwalał mu korzystać z 
tego urządzenia. Zwrócił się więc do 
GOM-u z żądaniem przysłania agregatu. 
Kiedy jednak lokomobilą i młockarnia 
przybyły, Płaczek odesłał zespół po dwóch 
godzinach pracy, nie podając żadnych po­
wodów. W tydzień później on sam tłuma­
czył mi, że gdyby wymłócił całość, nie 
miałby gdzie ulokować zboża. Zaznaczam, 
ze ma on duży spichrz i przytykającą doń 
przybudówkę, w których można zmieścić 
bardzo duże ilości ziarna.

— A jak się świadkowi wydaje, dlaczego 
oskarżony nie korzystał z agregatu do 
końca? Czy może wypożyczenie jego ko­
sztowało zbyt dużo?

(Ciqg dalszy na str. 2)

W/KTOR PŁACZEK 
to karykaturze autora



OBYWATEL PIENIĄDZA
(Ciąg dalszy ze str. 1)

— Guz s tam! Co to jest 
50 złouyen dla dużego gospo­
darza, który ma 10 krów i z 
samego mleka zbiera tysiące 
złotych miesięcznie. Sprawa 
jest prosta: nie chciał się 
zdradzić przed obsługą ma­
szyn i ludźmi pomagający­
mi, ile ziarna zebrał w rze­
czywistości. Wymłócił więc 
tylko tyle, ile potrzebował na 
bieżące potrzeby. Resztę młó­
cił po trochu przy użyciu 
własnej turbiny. Tego oczy­
wiście nikt już nie mógł za­
uważyć ani skontrolować.

Trzeba było
wyjmować s ta

Teraz zabiera głos proku­
rator.

— Oskarżony opowiadał 
nam tu, że jego zboże w tym 
roku nie sypało. A co mówili 
na ten temat ludzie, którzy 
pracowali przy agregacie?

Pawlińcki uśmiecha się.
— Zboże mocno sypało i 

trzeba było wyjmować sita. 
Tak mówili do mnie ci ludzie.

— Proszę to wytłumaczyć.
— Jak zboże dobrze sypie, 

to lecą duże ilości ziarna i 
sita nie nadążają przesiewać. 
Wtedy się je wyjmuje.

— A jak to było z Płacz­
kiem w roku zeszłym. Czy 
też twierdził, że mu zboże nie 
sypało?

— W zeszłym roku narze­
kał, że mu dzikie króliki wy­
niszczyły.

— Czy wypełnił wówczas 
swój obowiązek? '

— Był karany grzywną 
SCO złotych za zwłokę w od­
stawie.

— A może rzeczywiście 
miał straty przez króliki.

Pawliński macha ręką.
— Gdzie tam! Wystarczyło 

mu zeszłorocznego zboża aż 
do żniw.

Prokurator zwraca się do 
trybunału.

— Dziękuję, nie mam wię­
cej pytań.

Płaczek pochyla się do przo­
du i szepce do ucha swego 
obrońcy, który notuje coś bez 
przerwy na luźnych kartkach 
papieru, zda się nie słucha­
jąc ani przewodu, ani same­
go oskarżonego. Twarz o- 
skarżonego zmienia się Jak 
kameleon. Raz marszczy się 
w wyrazie udanego oburze­
nia: „Coś podobnego! Ależ 
to niecne kłamstwo!“ Kiedy 
indziej zastyga w rzekomej 
boleści: „To nie tak ludzie, 
to nieporozumienie!“ Kiedy 
świadek wspomina o wyjmo­
waniu sit z młockarni, Pła­
czek zagiyza nerwowo wargi 
i wbija tępy wzrok w plecy 
adwokata.

„Umie
dohize kręcić..."

Przed trybunałem stają ko­
lejno pozostali świadkowie. 
Rolnik Jan Kubiak, kowal 
Stefan Strażyński, piekarz 
Feliks Wachowiak i średnio­
rolny gospodarz Jan Jandu- 
da. Oskarżony zwierzał się 
im, że zboże sypało dobrze. 
Wiadomo było powszechnie, 
że Płaczek nie ma zbiorów 
nadzwyczajnych, ale też nie 
ma złych. W gromadzie nie u- 
waża się Płaczka za człowie­
ka solidnego. „Umie dobrze 
kręcić na swoją stronę" — 
stwierdza Strażyński. „Bar­
dzo chytry na grosz" — o- 
świadcza Kubiak. „Opinia 
jest o nim we wsi kiepska" — 
mówi Wachowiak. Janduda 
ma 10 hektarów ziemi i dwie 
dusze. Jedna każę mu przy­
znać, że u Płaczka zboże nie 
wymarzło wiele, bo on ma 
ziemię na ogół ciężką, a ży­
to jeżeh gdzie ucierpiało, to 
wyłącznie na ziemiach lek­
kich. Jednak druga dusza 
każę mu wymigiwać się od 
udzielania jasnych odpowie­
dzi na inne* pytania przy po­
mocy nieokreślonego: a bo 
ja wiem.

Z kolei zjawia się świadek 
odwodowy, zgłoszony do pro­
cesu przez obronę. Jest to 
61-letnia wyrobnica, zatrud­
niana, przez rodzinę Płacz­
ków od lat dwudziestu. Nie 
czekając na pytania sędziego, 
jeszcze nie doszedłszy do sto­
łu sędziowskiego wybucha o- 
na lamentem na temat złych 
urodzajów i oświadcza kate­
gorycznie, że zboża nie wy­
starczy nawet na utrzymanie 
inwentarza. Na wszystkie py­
tania sądu odpowiada jękli­
wie, że kiepskie urodzaje i 
zboża nie starczy dla inwen­
tarza. Swoich ogólnikowych 
stwierdzeń, którym gorąco

przytakuje z ławy oskarżo­
nych Płaczek, nie potrafi po­
przeć żadnym argumentem. 
Nie wie ile jest zboża nie wy- 
młóconego w stodole, a ile 
nad turbiną. He wymłócone- 
go w spichrzu, a ile w przy­
budówce, ile sypało z hektara 
żyta, a ile owsa i jęczmienia. 
Wie tylko, że „urodzaje były 
kiepskie i zboża nie starczy 
dla inwentarza".

Powtórzyła jeszcze to zda­
nie niby wyuczoną lekcję ze 
trzy razy i poszła usiąść 
wśród publiczności, koło pani 
Płaczkowej. Po drodze obrzu­
ciła swego szefa i pracodaw­
cę litościwym spojrzeniem, 
po czym kilka razy potrząs­
nęła ze zgrozą głową. 'Wresz­
cie usiadła w ławce i natych­
miast rozpogodziła się. Odtąd 
wodziła starczymi oczami po 
sali z wyrazem ukontentowa­
nia, niemal wesołości.

Kiedy następny świadek 
stanął przed trybunałem, na 
sali uczyniło się niezwykle 
cicho. Ustały szurania noga­
mi i chrząkania. Nikt nie 
chciał uronić nic z zeznań 
świadka, choć był to tylko 
mały, wątły pastuszek z pło­
wą czupryną, Bogdan Cier- 
kosz. Bogdan mówi nieśmia­
ło, trzeba mocno wytężyć u- 
cha, aby go w pełni zrozu­
mieć. A przecież słuchają go 
wszyscy z zapartym tchem.

Praca za osiem złotych
Pracował u Płaczka od ma­

ja do września, zgodzony na 
pastucha do bydła. Wrstawał 
o szóstej rano, wracał do do­
mu o siódmej wieczorem. Za 
pracę swą dostawał 8 zło­
tych dziennie.

— Czy byłeś chłopcze za­
dowolony z pracy? — pyta 
przewodniczący.

Chwila ciszy, a potem nie­
wyraźne :

— Czasami tak, czasami 
nie. #

— Powiedz nam jak to by­
ło, kiedy byłeś zadowolony a 
kiedy nie?

— Jak była lekka robota to 
byłem zadowolony...

Przez salę przebiega szmer 
wesołości. Sędzia ucisza ze­
branych i pyta dalej.

— Mówiłeś nam, że byłeś 
zgodzony do pasienia bydła. 
To chyba jest praca lekka?

— No pewno — odpowiada 
chłopiec — tak samo przy 
koniach^

— Tcrprzy koniach też ro­
biłeś?

— Robiłem końmi w polu.
— Co?
— Wszystko, siałem, ora­

łem, bronowałem.
Płaczek wierci niespokoj­

nie głową i umyka oczami aż 
pod sufit. Jego obrońca nie 
dostrzega nic poza swoimi 
notatkami. Przewodniczący 
sądu pochyla się do przodu i 
usiłuje ośmielić świadka jed­
nym ze swych pogodnych u- 
śmiechów. Prokurator, które­
go twarz zacina się teraz w 
jakimś nieokreślonym skur­
czu, bez przerwy patrzy na 
ręce chłopca. Są to dłonie 
niesamowicie duże w stosun­
ku do małej, dziecięcej syl­
wetki świadka, rozbite ciężką 
pracą ręce.

— Więc praca przy ko­
niach była ciężka — mówi 
dalej sędzia. Chłopiec ożywia 
się. — Nie, lubię pracować 
przy koniach, ale...

— Co ale?
— Najgorzej było...

K ędy Płaczek 
pasał krowy?

Chłopiec szuka wyrazu, o- 
puszcza głowę i nagle wybu­
cha płaczem. Łka głośno, za­
nosi się po dziecięcemu. Sę­
dzia stara się go uspokoić 
przyjacielskimi wyrazami. Po 
dłuższej chwili chłopiec opa­
nowuje się i opowiada rwa­
nymi zdaniami, że najciężej 
było mu pracować przy wy­
rzucaniu z obory gnoju, do 
czego zmuszał go gospodarz.

— A co robił w tym czasie 
on sam? — pyta sędzia.

— Pasł krowy. Przychodził 
po mnie na łąkę i kazał mi 
iść do gnoju, a sam zostawał 
z krowami.

Prokurator wstaje.
— Czy byłeś zgłoszony do 

Zakładu Lecznictwa Pracow­
niczego? — pyta.

— Nie.
— Czy chodziłeś do szkoły?
— Nie.
— A jak twoim zdaniem 

oblodziło zboże u oskarżone­
go?

— Owies, jęczmień 1 psze­
nica były bujne, żyto trochę

słabsze, ale i przy życie na­
męczyliśmy się ze snopowią- 
załką.

— Co to znaczy?
— Stawała, nam.
— Dlaczego?
— Jak się nadjedzie na sil­

niejsze żyto, to snopowiązał- 
ka zatrzymuje się.

— Czy oskarżony miał zbo­
że z zeszłego roku?

— Tak, jeszcze w żniwa 
widziałem 10 cetnarów.

Biadolenie 
i prosta prawda

— Czy widziałeś, żeby o- 
skarżony sprzedawał zboże?

— Widziałem. Syn Marci- 
niakowej przyjeżdżał po zbo­
że trzy razy i mówił, że jego 
matka kupuje. Kazimiera 
Przybylak brała w zbożu za­
płatę za robotę. Czekała też 
kupił jeden cetnar.

— A jak to było w tym ro. 
ku z odstawą jęczmienia?

— Z jęczmieniem to było 
tak: gospodarz próbował od­
stawić ziarno zatęchłe z za­
pachem. Ale jęczmienia nie 
przyjęli i musiał go przy­
wieźć z powrotem do domu.

— Gdzie widziałeś zboże u 
oskarżonego?

— W przybudówce, za 
spichrzem.

— A w samym spichrzu?
— W samym spichrzu nie.
— Co jest większe: czy 

przybudówka czy spichrz?
— Spichrz. Spichrz jest 

bardzo duży ale pusty.
— Gdzie jeszcze widziałeś 

ziarno?
— Nad turbiną stale było 

kilka worków.
— A zboże w kłosach?
— Jęczmień jest memłó- 

cony w stodole.
— Ile?
—- Tak, do czterech me­

trów wysokości. Przykryty 
słomą.

— W stodole 1 przykryty? 
Po co?

— Nie wiem.
— A byłeś kiedy przy 

rżnięciu sieczki dla koni?
— No pewno, byłem.
— Czy rżnięto słomę ra­

zem z pełnymi kłosami żyta?
— Tak, potem gospodarz 

dodawał do tego jeszcze 
śruty.

Prokurator siada.
— Dziękuję — nie mam 

więcej pytań.

Sumienie i para butów
Przed stołem sędziowskim i 

staje ostatni świadek oskar- t 
żenią, 15-letni Stanisław Za­
wała. Jest to chłopiec bar­
dziej już wyrośnięty i silniej­
szy. U Płaczka pracował 
przez dwa miesiące na tych ' 
samych warunkach co Bo- , 
gdan: 8 złotych dziennie za i 
pracę przy wszystkim, do o. 
rania włącznie. Zawała upo­
minał się o wyższe wynagro-i 
dzenle, bo pracę miał cięż­
szą niż określono w umo­
wie. Płaczek najpierw obie­
cał mu dodawać po 2 złote 
dziennie za ciężką pracę, ale 
potem nie wspomniał o obie­
tnicy ani razu 1 wypłacał ' 
dniówki po staremu. Kiedy , 
chłopiec nagabnął go o do- , 
płatę, Płaczek żachnął się: 
„Czy ja pamiętam kiedy ty 
co robiłeś? Musiałbym cho­
dzić za tobą z zeszytem i za­
pisywać". Zawała widział 
trzy razy jak Płaczek łado­
wał po 5—6 worków żyta na ' 
wóz. Było to wówczas, kiedy 
udawał się na rynek. Widział 
również jak do zagrody Pła- 1 
czka przyjeżdżał Jakiś samo­
chód, na który ładowano coś 
z produktów rolnych, ale nie 
wie dokładnie co to było. 
Sam prosił gospodarza, aby 
mu odstąpił trochę ziarna dla 
gołębi, ale Płaczek odpowie­
dział mu, że nie może, bo 
kiedy sprzedał żyto Okraso- 
wej, to zaraz zaczęły się 
plotki.

— A jak to było z buta­
mi? — pyta przewodniczący.;

— Jak przyszedłem do pra 
cy, to pan Płaczek dał mi 
stare buty, takie schodzone 
z dziurami do roboty. Robi- ; 
łem w nich dwa miesiące. 
Ale jak potem przyszedłem j 
i powiedziałem, że wecei ro- ?, 
bić nie będę, to pan Płaczek ( 
kazał żebym ściągnął buty I 
z nóg i mu oddał.

— A ty co zrobiłeś?
— ściągnąłem buty i od­

dałem.
— A Jak wróciłeś do do­

mu?
— Boso.
—Musiałeś zmarznąć...
— Zmarzłem, bo to było 

rano, a ja mam daleko do 
domu. Na dworze był już 
szron.

„Sukinsyn" — zabrzmialp 
zduszonym głosem w pierw­
szym rzędzie ławek. To mło­
dy milicjant, konwojent, nie 
może opanować oburzenia. 
Publiczność siedzi nieporu- 
szenie, niby zmrożona lodo­
watym podmuchem. Płaczek 
opuszcza nisko głowę i bę­
bni palcami po daszku czap­
ki, gniecionej nerwowo w 
palcach.

Lista świadków jest za­
mknięta.

Zestawienie - które 
wiele wyjaśnia

„Ustalmy teraz fakty — 
reasumuje prokurator w mo­
wie oskarżycielskicj — świad 
kowie zeznali, że oskarżone­
mu wymarzło najwyżej 20 
procent żyta. Dlaczegóż te­
dy, pytam się, nie odstawił 
on chociażby 80 procent pla­
nu? Oskarżony zebrał w ca­
łości 24 tony zboża. Plan od­
stawy wynosił dla niego 12 
ton. Z tego dobrowolnie od­
stawił półtorej tony, a prze­
straszony interwencją władz 
dodał jeszcze cztery tony. W 
sumie odstawił zaledwie 40 
procent planu, sprzedając 
państwu mniej niż czwartą 
część tego co zebrał. W 
chwili, kiedy toczy się Bitwa 
o chleb dla robotników, któ­
rzy ponoszą największy cię­
żar rozbudowy naszej Ojczy­
zny, oskarżony, mając w 
swojej dyspozycji duże ilo­
ści owsa, który mu obrodził 
szczególnie korzystnie — o- 
skarżony rżnął kłosy żyta na 
sieczkę dła koni. Oskarżony 
skarżył się obłudnie, że ze­
brał bardzo mało ziarna. Ale 
kiedy mu dano możność wy­

WACŁAWOWI MILEWSKIE­
MU, towarzyszowi dziecinnych 
zabaw i młodzieńczych marzeń 
o lepszym życiu — dziś pracu­
jącemu chłopu gromady Kory­
ta w powiecie krotoszyńskim, 
opowiadanie to poświęcam.
W akacje spędzaliśmy zwy- 
** kle u babci na wsi. 

Matka mówiła, że nam się 
to bardzo przyda po całorocz­
nym oddychaniu stęchlizną 
suterenowego mieszkania. Co 
roku, gdzieś już w kwietniu 
zaczynało się w domu mówić 
o wyjeździe.

Sprawa nie była taka pro­
sta, bo mimo, że życie na wsi 
było tańsze niż w mieście, to 
trzeba było na nie mieć pie­
niądze, a u nas w domu nigdy 
jakoś złotówek za dużo nie 
było. Ojciec listonosz zarabiał 
niewiele, żyliśmy więc na tak 
zwany „borg", czyli kredyt. 
W matczynej sfatygowanej 
torebce były dwie takie ksią­
żeczki, w których rzeźnik i 
sklepikarz zapisywali długi 
naszych żołądków.

Abyśmy mogli pojechać na 
wakacje, matka prała bieliz­

nę, chodziła gotować na 
chrzciny i wesela lub w naj­
gorszym razie prosiła rzeź- 
niczkę, aby ta poczekała z 
miesiąc na zapłatę.

Wakacje były zwykle pod­
wójną przyjemnością. Dla 
nas i krewnych na wsi, któ­
rym przywoziliśmy parę gro­
szy, a u nich stale był głodny 
rok. Babcię z Koryt (tak na­
zywała się wieś) lubiliśmy o- 
gromnie. Darowywała bez 
strofowania nasze dziecinne 
psoty. Umiała pięknie opo­
wiadać ciekawe historie ze 
swego długiego życia. Miała

kazania się przed całą wsią 
— odesłał lokomobilę po 
dwóch godzinach, bojąc się 
ujawnienia prawdziwego sta­
nu rzeczy. Wśród jego są­
siadów panowała opinia je­
dnomyślna: Płaczek chowa 
zboże na pasek. To wszystko 
razem nie jest nieporozumie 
niem, jak to nam za każdym 
razem oświadczał, oskarżony. 
To wszystko jest bardzo ja­
sne. Oskarżony świadomie 
idzie na rękę wrogowi, który 
stara, sie wszelkimi sposoba-

Kim jest oskarżony? — 
pyta dalej prokurator. 
Zestawmy ’ kilka danych. 
Przed wojną był on społecz­
nie tak czynny, jak dziś jest 
bezczynny. Był prezesem koi 
ka rolniczego, przewodniczą­
cym Spółki Łowieckiej i wice 
przewodniczącym Akcji Ka­
tolickiej. Podczas okupacji, 
aby utrzymać majątek w 
swoich rękach, z własnej wo­
li, przez nikogo nie przymu­
szony, dwukrotnie składał 
wniosek o wpisanie go na li­
stę VD. Kiedy Niemcy odrzu­
cili jego prośbę, oskarżony 
prosił, aby przynajmniej wy­
kreślono go z listy Polaków, 
gdyż uważa że jest Nicht- 
p o 1 e. Tak, oskarżony nie 
jest Polakiem, oskarżony wy 
kreślił się sam z listy Pola­
ków. Oskarżony jest brutal­
nym kapitalistą dla którego 
tam jest ojczyzna, gdzie mo­
żna dobrze zarobić Jego oj­
czyzną jest pieniądz."

Sędzia udziela głosu sław­
nemu obrońcy, który mówi 
prędko i monotonnie, dobie­
rając słów łagodnych i wiel­
ce wyrozumiałych. W jego 
mowie pełno takich wska­
zań jak: „należy brać życie 
tak jak ono się toczy" oraz 
„los płata czasem człowieko­
wi figle i odwraca kierunek 
jego dążeń" co ma oznaczać, 
iż Płaczek zwlekał w roku u- 
biegłym z odstawą aż do u. 
karania nie ze swojej winy.

Jest już wieczór. W sali 
sądowej płoną światła elek­
tryczne.

Zofia Andrzejeiuska ij

HRABINA
Już 75 lat i pamiętała po­
wstanie styczniowe.

Męża babci, dziadka Wal­
ka, nie znaliśmy. Zmarł na 
astmę jeszcze przed wojną 
światową. Właściwie było ina­
czej, o czym nam opowiadała 
sąsiadka. Zastrzelił się fuzją 
pożyczoną od gajowego. O- 
siem lat męczyła go choroba. 
Lekarz do dworu przyjeżdżał 
raz na rok. Bo to miał czas 
dla folwarcznego? Więc mąż 
babci tak się męczył aż skoń­
czył z sobą. Był to okropny 
wstyd, bo ksiądz nie chciał 
dziadka pochować na świę­
conym miejscu. Zakopano 
ciało na końcu cmentarza 
pod płotem. Chociaż minęło 
już 18 lat od tego wypadku, 
babcia co piątek leżała dwie 
godziny krzyżem, przed wiel­
kim ołtarzem w koryckim

kościele, aby przebłagać Bo­
ga za dziadziny grzech.

W Korytach mieszkały 
jeszcze dwie nasze ciotki. 
Barbara i Marynia. O Mary­
ni mówiono w domu, że jest 
trochę „narwana", bo pocho­
dzi z bliźniąt. Myśmy jednak 
tego nie dostrzegali. Ciotka 
zresztą mało z nami przeby­
wała. Od wczesnego rana do 
zmroku pracowała na pań­
skim. Ciotka Barbara leżała 
całe dnie w łóżku. Chorowała 
na jakąś dziwną chorobę, 
której nazwy nikt nie znał. 
Często przychodziła do niej

_ Co oskarżony powie 
nam w ostatnim słowie? — 
zapytuje przewodniczący, 
składając teczkę z aktami.

Wszystkie głowy zwracają 
się w stronę Płaczka. Ostat­
nie słowo oskarżonego to wą 
ska szczelina, przez którą 
zazwyczaj widzi się dobrze 
wnętrze zamkniętego mózgu 
i nie tylko mózgu obwinia­
nego człowieka., Co' przyjął z 
procesu Wiktor Praczek? 
Czy przełamał się wewnętrz­
nie? Jak teraz patrzy na swą 
dawną działalność?

Zęby nikogo
nie... demoralizować
Płaczek wstaje. Oczy mu 

błyszczą, nerwowa twarz go­
tuje się do ważnego, ostat­
niego w tej sprawie wystą­
pienia. Mowa obrończa, któ­
rej Płaczek słuchał z nieta- 
joną satysfakcją, a która je­
mu wydała się szczytem 
prawniczego sprytu — na­
tchnęła go nową dozą zu­
chwałości.

— Nie mogłem młócić agre 
gutem przy całej wsi — wo­
ła czując że incydent z loko- 
.mobilą jest jego najsłab­
szym punktem. — Nie mo­
głem dlatego, że wszyscy 
widzieliby jąk mało sypało 
zboże i byłaby to demoraliza­
cja dla innych!

Nic nie ma więcej do po­
wiedzenia Płaczek po sześciu 
godzinach przewodu sądowe­
go. Jeszcze jeden chwyt krę 
tacki, oto czym żegna Pła­
czek salę sądową. Płaczek,— 
w roli szlachetnego obrońcy 
praworządności i lojalności. 
Wśród publiczności wykwi­
tają ironiczne półuśmiechy.

W dwie godziny później 
ogłoszono wyrok.

Za złośliwe, w pełni prze­
wodem sądowym udowodnio. 
ne uchylanie się od obowiąz­
ku dostaw zboża dla państwa, 
Wiktor Płaczek z Naramo­
wic skazany został na jeden 
rok więzienia.

ZYGMUNT JASKI

„mądra" z Ligoty i zmywa­
ła naparem z ziół, ale to nic 
nie pomagało. Matka mówi­
ła, że ciotka Barbara choruje 
ze zgryzoty z powodu jej mę­
ża — wuja Franka. Wyjechał 
on w 1924 roku na pracę do 
Westfalii i zaginął gdzieś w 
świecie, nie dając znaku ży­
cia. Nasza mała kuzynka 
Ludwisia, córka ciotki Bar­
bary mówiła zawsze, że ta­
tuś na pewno niedługo wróci 
i przywiezie dużo pieniędzy, 
a wtedy mama wyzdrowieje i 
wszyscy będą mieli dobrze. 
Chwilowo jednak marzenia 
Ludwisi się nie spełniały i 
życie w Korytach wlokło się 
różańcem trudnych, smut­
nych dni.

Mieszkanie krewnych z 
Koryt było bardzo ciasne i 
niewygodne. W niedużej izbie 
mieściły się dwa łóżka, stół, 
ława, skrzynia na ubrania, 
piec żelazny oraz mała szaf­
ka do garnków i talerzy. Na 
nasz przyjazd wstawiano je­
szcze jedno łóżko, pożyczone 
od sąsiadów. Spaliśmy po trzy 
osoby. Do izby przylegała 
jeszcze mała komórka. Mie­
szkało w niej 6 kur i ko­
gut przezwany przez nas 
„ekonomem", bo był strasz­
nie krzykliwy. Pogdakiwanie 
naszych sąsiadów z komórki 
sprawiało, że budziliśmy się 
ze świtem, gdy wszyscy w 
Korytach zaczynali robotę.

Po zjedzeniu gorącej za­
cierki wybiegaliśmy przed 
czworaki. Na podwórzu uwi­
jała się Pokraczyna, sąsiad­
ka babci, szykując karmę dla 
wieprzka i pojąc krówę-żywi- 
oielkę. Spieszyła się bardzo 
Musiąła przecież zaraz szyko­
wać śniadanie dla domowni­
ków, których była liczna gro­
madka Pokraka i jego dwóch 
synów szli na szóstą z ciotką 
Marynią do roboty w pole. 
W domu zostawało pię­
cioro dzieci. Przy studni co 
dzień mył się stary Antczak, 
prychając sponad siwych, 
porudziałych od tytoniu wą-



WYSTAWA ODRODZENIA

CAF.... „ .fot. Baranowski
Wiceprezes Rady Ministrów - Józef Cyrankiewicz otworzył 
25 października br. wystawę ..Odrodzenia U7wystawę 
zjdjęsiu: model młyna wodnego Odrodzenie w Polsce". Na 

do poruszania maszyny fo- 
luazniczej oglądany przez wiceprezesa Rady Ministrów.

{ Czterdzieści sal wystawy 
Odrodzenia w Muzeum 

Narodowym w Warszawie o- 
puszcza się z uczuciem dumy. 
Nie z powodu jej organizacji, 
architektonicznych czy gra­
ficznych rozwiązań, (które 
wywołują w każdej niemal sa 
li szmer uznania zwiedzają­
cych) albowiem w enoce bu­
dującego się w Polsce socja­
lizmu trudno jest dziś kogoś 
zadziwić osiągnięciami organi 
zacyjnymi, Uczuciem dumy 
napełnia co innego: nagle 
uświadomiony dzięki wizual­
nej koncentracji nasz wkład 
w kulturę ogólnoludzką, w 
szlachetną epokę Odrodzenia. 
Rozproszone w naszej świa­
domości fakty i daty histo­
ryczne nagle ożywają w zwar­
tej bryle: nauki, piśmiennic­
twa, sztuki. Przecież wiemy 
od dawna, że Kopernik doko­
nał „czynu rewolucyjnego1' — 
gdy „wstrzymał Słońce — ru­
szył Ziemię*1. Ale dopiero tu, 
w sali oznaczonej nr 27, gdy 
spoglądamy na szacowny au­
tograf jego nieśmiertelnego 
dzieła, „O obrotach ciał nie­
bieskich", gdy patrzymy na 
modele prymitywnych narzę­
dzi wielkiego astronoma — 
dopiero wówczas w pełni o- 
garniamy wielkość tego ty­
tana polskiej myśli nauko­
wej, który wyszedłszy z mro­

Z BUGAJU
wnuczkiem Stasiem, który ku wśród koryckich ludzi, 
nie miał oj ca. Jagusi, bowiem Dziwiliśmy się temu ogrom - 
jak mówili ludzie, „tak się nie. Jak można nie lubieć tak 
zdarzyło". dobrej pani.

Antczak spieszył się każde- — Dobra to ona jest ale 
go rana. Pasał bydło u boga- dla swego konia — ucinała 
tego gospodarza Winkla, mie- nasze rozmowy ciotka Barba- 
szkającego na krańcu wsi. Na ra.
łąkę zabierał z sobą dwie ko- Nie umieliśmy sobie w ża- 
zy — swoją i naszej babci, za den sposób wytłumaczyć

sów, które sterczały groźnie aż znikała w lesie, skąd dro- 
na boki. Eył to emeryt, jak ga prowadziła na Bugaj do 
babcia. Mieszkał z córką' Ja- pałacu.
gusią, pracującą w hrabiów- Nasze zachwyty nad hra- 
skim majątku oraz mahzm biną nie wzbudzały oddźwię- nogach.

co Winkiel potrącał mu pe- dziwnej niechęci ludzi we wsi płaczliwie krzyczał.
wien procent wynagrodze­
nia.

Ranek spędzaliśmy zwykle 
na wysokiej stercie gałęzi le­
żących na podwórzu, skąd 
można było doskonale oglą­
dać wszystko, co działo się we 
wsi. Gałęzie otrzymywała 
babcia w deputacie z pań­
skich lasów. Lichy to był o- 
pał, szczególnie w zimie. 
Trzeba było godzinami stać 
przy piecu i pchać bez koń­
ca szybko płonące gałązki, 
zanim się trochę ogrzało izbę. 
Latem stos chrustu przed 
chatą był zaczarowaną górą 
naszych dziecinnych zabaw.

Wczesnym rankiem prze-

do naszej 
brochny".

Pewnego rana babcia wsta- gadzina będzie biła kobiety, 
ła wcześniej jak zwykle. Kie- że sobie trochę kłosków u- 

jeżdżała przez wieś na swym dy zbudziło nas gdakanie kur zbierają! Bodaj by za to z 
pięknym koniu sama jaśnie już Jej nie było w izbie. Wy- piekła nie wyszła!... 
pani. Hrabina! Patrzeliśmy szliśmy z ciotką Marynią, aby — cicho dziecko, cicho — 
na nią z podziwem, jak na odprowadzić ją ao szosy. mitygOwaja babcia. — Je- 
święte obrazy, wiszące w izbie Ciotka jaK zwykle szła do ro-
babci. Była dla nas uosobię- boty na Bugaj. Mieli w ten 
niem wszystkiego co piękne i dzień zwozić zboze. 
dobre. „Być taką panią musi Niedaleko szosy, na wiel- 
być cudownie — gwarzyliśmy kim polu uwijało się kilka 
między sobą — dopiero to mo- kobiet, spoglądających trwoz,- 
żna ludziom dobrze czynić, liwie na boki. Wsrod nich by- 
jak w tej bajce o księżniczce ła babcia. Poszła na „zbierun 
Dobrochnie, którą przeczyta- kę“, aby zdobyć trochę kłos-
liśmy z książki pożyczonej od kow co pozostały po hrabio ' ,vdraDa!yśmy slę (ak zwykle, 
Elżuni - córki lekarza z na- skich zn wach. J^ucab ila na4 stertę jhrustJ 

kamienicv“. Hrabina garstki do p-acnty lezącej <-cwUAła zwykle szybko, ziemi, w rowie przydrożnym Od strony Bugaju zb izaia 
™ótkim na wieki-odpowial czekaliśmy na babcię, by po- się piękna hrabina. Stanę- 
dXnan.sMeuklonyPmija- móc jej nieść zawiniątko z taobokteyzajrzuciia^u- 

itawałaJA“ bw^wzy po- * Nadrodze, którą niedawno lę klepała pó szyi mrakają-

te kilka róż Źe sw^fe ogTOfiu. Rytmicznym truchtem z lek- dla nas księżniczką Dobroch- 
SpogiądaiiU sa nią długo, ka pochylając się w siodle, ną.

ków średniowiecza — nie tyl­
ko wyzwolił naukę z teologii, 
ale w rezultacie — przyczy­
nił się do wyzwolenia człowie 
ka z pęt wiary w grę ślepych 
sił przyrody, do pchnięcia 
ludzkości na drogę badań po­
znawczych. Na drogę, która 
po wiekach zacofania dopro­
wadziła nas dziś do wyprzęga­
nia sił przyrody w służbę 
człowieka.

Gdy w pierwszych dwunas­
tu salach wystawy oglądamy 
grafiki, reprodukcje starych 
sztychów7, mapy wojen chłop 
skich, przedwiekowe narzę­
dzia pracy i inne materiały 
muzealne, objaśnione .i sko­
mentowane w sposób zrozu­
miały i dostępny dla każdego
— jasnym się staje konsek­
wentny rozwój historyczny 
tamtej epoki, zrozumiałym
— upadek w wieku XVII za 
rządów oligarchii magnackiej 
i reakcji katolickiej, wyraź­
niejsza — nić humanizmu łą­
cząca bojowników polskiego 
Odrodzenia — Kochanowskie 
go, Reja, Frycza-Modrzew- 
skiego, z późniejszymi walka­
mi wyzwoleńczymi ludu pol­
skiego, uwieńczonymi zwycię 
stwem klasy robotniczej, któ­
ra do tradycji Odrodzenia z 
takim pietyzmem nawiązuje.

W sali 21 przystajemy w 
zadumie nad powiększoną

Ilustrował F. Smiełowski

,księżniczki Do-

Zastraszeni, przykucnęliś­
my w rowie. Kiedy po dłuż­
szej chwili zjawiliśmy się w 
domu, w izbie siedziała bab­
cia sapiąca jeszcze z wysiłku, 
zmywając sobie nabrzmiałe 
krwią oko. Płachty z kioska­
mi nie było. Na łóżku dygo­
tała od gniewu ciotka Bar­
bara.

— Chyba Boga nie ma — 
mówiła — jeżeli ta jędza mo­
że sobie tak bezkarnie doka­
zywać z ludźmi. Od dwóch 
lat grosza nie wypłacili Ma­
ryni. Za te ordynarie co dają 
wyżyć nie można. Jeszcze ta

szcze sobie zaszkodzisz. Nic 
mi nie będzie. Taka już na­
sza dola i trzeba się z nią po­
godzić.

Gdy przyjechaliśmy na na­
stępne wakacje w roku 1933 
babcia na jedno oko już nie 
widziała. Zaszło bielmem. Na 
drugi dzień po przyjeździe

kartą tytułową indeksu ksią­
żek zakazanych: oto z rozka­
zu kościoła i klas zachowaw­
czych płonęły na stosach dzie 
ła tych, którzy walczyli o po­
stęp w poznaniu świata, któ­
rzy pragnęli wynalazkami te­
chnicznymi wzbogacić życie 
ówczesnego człowieka. I nie 
możemy powstrzymać się od 
optymistycznego zestawienia: 
przecież i dzisiejsi „mac‘car- 
thyści" palą kziążki o po­
stępie społecznym lub przed­
stawiają traktor kierowa­
ny przez chłopa — spół­
dzielcę jako .„diabelskie, na­
rzędzie" i przecież są oni ró­
wnie bezsilni wobec postępu, 
jak okazali się bezsilni ich 
„duchowi** przodkowie obsku­
rantyzmu i reakcji.

Ten kawał żywej historii 
Polski, sycący oczy bogactwem 
eksponatów, budzący w umy­ dem miesięcy. J. W.

Model Sukiennic w Krakowie z
CAF — fot. Dąbrowiecki 

okresu wczesnego renenansu

Wydawnictwa „Wiedzy Powszechnej"
W ostatnim czasie nakładem 

Państwowego Wydawnictwa Po’ 
pularno Naukowego „Wiedza Po­
wszechna" ukazało sie wiele cie­
kawych pozycji książkowych.

Z dziedziny astronomii wyda­
na została praca Eugeniusza 
Rybki pt. ,-Widać astronomów 
polskich do nauki światowej". 
Wydawnictwo to. wzbogacające 
literaturę Roku Kopernikowskie­
go o nową pozycję, godne jest 
ze wszech miar uwagi, zarówno 
ze względu na temat, jak i oso­
bę autora, wybitnego znawcy 
przedmiotu.

Praca prof. Rybki w popular 
nym skrócie zapoznaje nas 2

Spięte w duży węzeł ciemne 
włosy opasał biały woal, któ­
rego końce swobodnie falo­
wały na wietrze. Zapatrzy­
liśmy się v/ naszą księżniczkę 
z bajki. Była przecież taka 
piękna.

Hrabina dostrzegła pochy­
lone w polu kobiety, świsnął 
pejcz. Zawrócony gwałtow­
nie koń uniósł się w zadnich 

Co będzie dalej ?
Czarny, lśniący koń cwałował 
przez pole. Tętniły uderze­
nia kopyt. Biała woalka fur- 
gotała za hrabiną. Obleciał 
nas strach. Zagryźliśmy pal­
ce. Piękna pani machała ze 
wściekłością pejczem. Zaczę­
liśmy płakać. Biedna babcia 
zasłaniała się bezradnie przed 
padającymi razami. Ktoś

śle mnóstwo skojarzeń polity­
cznych, historycznych, socjal 
nych i artystycznych, rodzą­
cy nowe myśli o drodze, któy 
rą naród polski przebył, i któ 
rą idzie obecnie — nie da się 
oczywiście opisać nie tylko w 
krótkiej notatce, ale nawet w 
dużym artykule. Ma się ocho 
tę wracać tu nieraz, aby do­
brze utrwalić w sobie świado­
mość że nurt polskiego huma 
nizmu przetrwał wieki reak­
cji, niewoli, straszliwą próbę 
eksterminacji narodu pol­

skiego i jego kultury, przez 
hitlerowskich dzikusów XX 
w. Przetrwał, by wytrysnąć 
znów — odnowiony i wzbo­
gacony — w dziełach budow­
niczych Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

Dobrze więc, że wystawa Od­
rodzenia potrwa jeszcze sie-

dziejami astronomii polskiej na 
przestrzeni wieków i ukazuje 
sylwetki wielu zasłużonych uczo­
nych polskich, którzy pracą swą 
wzbogacili dorobek naukowy ca­
łej ludzkości. Takie nazwiska, 
jak Wojciech z Brudzewa i Mar­
cin z Olkusza (Młodszy) z okresu 
przedkopernikowskiego, czy Ja­
na Heweliusza, Jana Śniadeckie­
go, Prażmowskiego, Baranow­
skiego i innych, pracujących już 
w oparciu o rewolucyjną naukę 
Kopernika — znane są szeroko 
w świecie nauki.

Z zakresu biologii wydano 
pracę Jana Żabińskiego pt. 
r,Wielka rodzina", omawiającą 
pochodzenie hodowanych przez 
człowieka zwierząt domowych 
i przemiany w ich rozwoju, w 
wyniku warunków hodowlanych 
oraz ciekawą rozprawę Wandy 
Stęślickiej pt. „Przodkowie czło­
wieka dzisiejszego", wyjaśnia­
jącą zasady rozwoju człowieka. 
Wydano także prace uczonego 
radzieckiego J. Frołowa pt. „Ód 
instynktu do rozumu",

Z tematyki podróżniczo-nauko- 
wej ukazały się dwa przekłady 
z literatury radzieckiej: W? Wie- 
nina ,,Panama i Kanał Panam- 
ski" oraz reportaż F. Talyzina 
-.Przez Iran i Irak", omawiający 
wyprawę radzieckich epidemio­
logów do krajów Bliskiego 
Wschodu.

Nurek-podwodny pracownik
Ciężką i odpowiedzialną 

jest praca nurka na dnie mo­
rza lub rzeki w warunkach dla 
człowieka, spędzającego żywot 
na powierzchni ziemi — trud­
nych do zrozumienia. W cza­
sie swej życiowej kariery nu­
rek spędza pod wodą wiele ty­
sięcy godzin życia.

Toteż zawód ten wymaga 
długiego i wszechstronnego 
szkolenia. Nurek musi znać 
wiele specjalności, aby speł­
niać należycie swe zadania 
Trzeba umieć pod wodą spa­
wać, być ślusarzem, rozsadzać 
dynamitem, rżnąć, przybijać, 
piłować itd., nieraz przy po­
mocy specjalnych maszyn 1 
narzędzi pomocniczych.

A nade wszystko trzeba 
mieć otwartą głowę, mimo iż 
głowa ta musi być zamknięta 
w hełm wodoszczelny, nada­
jący nurkowi wygląd niezwy­
kłego stworzenia, jak to wi­
dzimy na ilustracjach.

W Związku Radzieckim ca­
łe armie nurków' pracują na 
obszarze tego wielkiego kraju 
1 na wszystkich jego morzach 
Albowiem wiele pracy wyko­
nują nurkowie też na dnie 
rzek i stawów.

Liczne, podczas ostatniej 
wojny zatopione statki, wy­
ciągnięte na powierzchnię 
przy pomocy ofiarnej pracy 
nurków, zostały w dokach wy­
remontowane i z powrotem 
pełnią służbę.

Nasze zdjęcie ukazuje wie­
że naftowe, na morzu Koło 
Baku, na wybrzeżu Morza 
Kaspijskiego wierci się szyby 
na dnie morza, co oczywiście 
nie obejdzie się bez pomocy

G\NA

AMERYKA - ,, .
Dowiedzieliśmy się niedawno z prasy o haniebnym „pal- . 

zawartym pomiędzy USA a franki&owską Htezpamą. Ocen u <*' 
polityczne I ekonomiczne znaczenie tego układu, s uszo.e 
angielski „Daily Worker": „Tragedia hiszpańska osiągnę.a 
punkt szczytowy. Stany Zjednoczone w istocie rzeczy kupi 
całą Hiszpanię, za skromną sumę 80 milionów dolarou : ,

W zamian bowiem za tę kwotę Ameryka uzysk,-je v Hiszpa­
nii nie tylko bazy wojskowe, ale całkowitą kontrolę go po»«‘ 
czą nad tym ogarniętym faszystowskim terrorem krajem.

Tę ponurą praktykę odzie­
dziczyła również Ameryka po 
zdobyciu niepodległości: je­
szcze w końcu XVII i wierni 
stan Pensylwania, przezna­
czył specjalny fundusz za 
skalpy Indian, a w czasie 
wojny z Wielką Brytanią 
władze amerykańskie kupo­
wały także skalpy Anglików.

Nie po raz pierwszy Ame­
ryka dochodzi tą drogą do 
władania nad cudzym kra­
jem. świadczy o tym histo­
ria Stanów Zjednoczonych 
od trzech wieków wypełniona 
gwałtem, oszustwem i gra­
bieżą. Fałszerze tej historii 
usiłują przedstawić rozbój­
niczą politykę jako „pokojo­
wą, humanitarną ekspansję" 
Zobaczmyż, co się ukrywa za 
tą obłudną terminologią.

114 wojen
i premiowane... skalpy

Kolonie angielskie w Ame­
ryce Północnej zostały zało­
żone na początku XVII wie­
ku na ziemiach wydartych 
Indianom. Już pierwszym 
krokom kolonizatorów towa­
rzyszyły gwałty, rabunek i 
masowa masakra plemion 
indiańskich, które zostały 
niemal całkowicie wytępione.

250 lat istniało w Ameryce 
oficjalnie uznane niewolnic­
two — źródło bogacenia się 
burżuazji. Drugim ważnym 
źródłem tego bogacenia się 
był uprawiany na olbrzymią 
skalę rozbój morski i handel 
piracki.

Kapitał amerykański — 
mówiąc słowami Marksa — 
„brcczył krwią i brudem ze 
wszystkich swych porow*. O- 
ficjainy, wydany w 1903 ro­
ku „Almanach historyczny 
armii USA" stwierdza, że w 
ciągu 128 lat swego istnienia 
Stany Zjednoczone prowa­
dziły 114 wojen, staczając — 
do roku 1903 — 8500 bitew. 
Przytłaczającą większość tych 
wojen stanowiły krwawe 
ekspedycje przeciwko płemio 
nom indiańskim. Stąd też 
niewątpliwie pochodzi trwa­
ła „tradycja" armii amery­
kańskiej, tradycja walki je­
dynie przeciw słabemu, źle 
uzbrojonemu przeciwnikowi, 
barbarzyńskiego tępienia spo 
kojnej ludności.

W r. 1720 Zgromadzenie U- 
stawodawcze kolonii MassacHu 
setts uchwaliło, jedyną chyba 
w historii „ustawę" — premio­
wania: za każdy skalp Indiani­
na powyżej 12 lat — 100 fun­
tów szterlingów, za jeńca płci 
męskiej — 105 funtów, za poj­
manie kobiety lub dziecka — 
55, za skalpy kobiet lub dzieci 
— po 50 funtów.

brygady wyćwiczonych nur­
ków. A potem z takiego 
„morskiego" szybu tryska ro­
pa naftowa. «

W rzece Bugu radzieccy 
nurkowie znaleźli prastare 
czółno, które, zdaniem znaw­
ców, woziło kiedyś słowiań­
skie zboże i inne produkty 
rolnicze do starożytnej Hella­
dy. I ten okaz wśród wielu 
innych zdobi archeologiczne 
muzeum dzięki pracy nurków

Nie trzeba dodawać, że cięż 
ka praca nurka wymaga- moc­
nego, zdrowego organizmu 
Każdy nurek jest poddawany 
okresowym badaniom lekar­
skim. korzysta corocznie z do­
datkowych urlopów i leczenia 
sanatoryjnego. Albowiem tro­

ska o człowieka pracy jest po­
wszednią cecha ustroili zwal­
czającego kapitalizm i wy­
zysk.

E. BIAŁOBORSKI

„Handel44 
ziemią AmeryM

W wojnie przeciw Anglii w 
łatach 1775—1783 kolonizato­
rzy amerykańscy wywalczyli 
niepodległość. Ale od pierw­
szej chwili władzę w nowym 
państwie — Stanach Zjedno­
czonych — zagarnęła górną 
warstwa r mery kańskiej bur­
żuazji i' plantatorów — wła­
ścicieli niewolników. Władcy 
Stanów Zjednoczonych obłu­
dnie i cynicznie maskowali 
swoje nieograniczone pano­
wanie we wszystkich — wow 
czas jeszcze 13 — stanach de­
klaracjami o rzekomym „de­
mokraty źmie" amerykańskie­
go ustroju. Ale już wówczas 
fikcję amerykańskiej „demo­
kracji" demaskowali naj­
uczciwsi i najwybitniejsi po­
litycy i pisarze, zarówno w 
Stanach Zjednoczonych, jak 
i poza ich granicami. „Ze zdu 
mieniem ujrzeliśmy — pisał 
Puszkin — demokrację w jei 
odrażającym cynizmie. Wszy

stko, co wzniosłe, bezintere­
sowne, co uszlachetnia duszę 
ludzką — zostało zdeptane 
przez bezwzględny egoizm"

Maskowany obłudnymi ha­
słami humanitaryzmu rozpo­
czyna się łańcuch niesłycha­
nej ekspansji. W latach oci 
1776 do 1853 terytorium Sta­
nów Zjednoczonych wzrost' 
z 336 000 mil kwadratowych 
do przeszło 3 milionów, te 
jest przeszło S-krotnie.

Wypróbowany sposób 
— prowokacja

W ciągu jednego tylko pół­
wiecza — od 1854 do 1903 — 
rząd Stanów Zjednoczonych 
zorganizował 50 interwencji 
zbrojnych, okupując różne 
terytoria Ameryki Łacińskiej. 
W roku 1893 drogą zdradziec­
kiego „przewrotu" doszli A- 
merykanie do władztwa nad 
Hawajami.

Tak rozszerzała „pokojowo"
Ameryka swoje granice, począ' 
kowo 13 stanów, zdobywają 
dalsze 35, by u progu naszegi 
stulecia wkroczyć na areng po 
lityki światowej, jako najdr: 
pieżniejsze z państw imperial: 
stycznych.
Rozpoczyna ten nowy okre . 

grabież Kuby — poprzedzona 
prowokacją: wojnę z Hisz 
panią, ówczesną władczyni ■ 
Kuby, podjęto jako represj' 
za rzekomo storpedowan. 
przez Hiszpanów okręt ame 
rykański. Dopiero w rok 
1915 wyszło na jaw, że okrę 
ten zatonął wskutek wybu­
chu kotła parowego. Poterr 
„uśmierzając" rewolucjoni­
stów — zdobywa Ameryka 
Filipiny. Kolejno roztacza 
swój „protektorat" nad sze­
regiem innych wysp na Pa­
cyfiku, staje się mocarstwem 
kolonialnym, wdziera się dc 
Chin i Japonii Od czasu za­
kończenia I wojny światowej 
usiłuje zdobyć władztwo nad 
światem.

Te i wiele innych niezmierna 
interesujących faktów któr< 
składają się na istotn > historie 
polityk: Stanów Zjednoczonych, 
przytacza w przejrzystym wvkła 
dzie kapitalna książka radziet 
kich pisarzy: J T ornkina i J 
Czerniaka pt ,.Trzv wiek: zbrod 
ni amerykańskich agresorów" 
(Warszawa, 1953, Wyd. M. O N

str. 235). fl)



Ziarnko
do ziarnka...

Ryłoby rzeczą niesłuszną 
utrzymywać, że przewodni - 
cząea koła ZMP w Kowale, 
wie, gmina Pleszew popełnia 
błędy w pracy społecznej, 
zwłaszcza w akcji skupu zbo­
ża. Błędów takich absolutnie 
nie popełnia. Przychodzi jej 
to tyrn łatwiej, że akcją sku­
pu w ogóle się nie Interesuje.

*
Stefan Biegańek z Wilko. 

wyjś gmina Jarocin jest dość 
mocny w rachunkach, ale za

nic w świecie nie mógł roz­
wiązać zadania algebraiczne 
go, jakie nadesłano mu z 
Prezydium CRN;

7315 — 2000.
Dopiero przy pomocy usłuż 

nych sąsiadów udało mu się 
w końcu rozszyfrować te 
dwie tajemnicze cyfry: za o- 
pieŁzaiosć w odstawie zaleg­
łych 7S15 kg zboża- kolegium 
gminne ukarało go grzywną 
2S30 zł.

*
Kto w Kowalewie zalega z 

odstawą 2 ten zboża? Stani­
sław Zdunek. Kto w Kuczko- 
wie ukarany został za niedo­
trzymanie terminu dostaw? 
Jego krewniak Stanisław 
Zdunek. Tu Zdunek — tam 
Zdunek. Chciałoby się powie 
dzieć za Szekspirem: „źle się 
dzieje w państwie zdun, 
s k i m...“

Wśród wielkiej liczby mło­
dych ludzi gromady Wilko- 
wyją jeden tylko uzyskał o- 
Pinię stuprocentowego męż­
czyzny. Jest nim Jan Woś, 
który pierwswy w gromadzie 
całkowicie wykopał swój plan 
zbożowy.

*
Ilekroć rozmawiać o zbożu 

z Czesławem Góraiczykicm z 
Turska (gm. Gołuchów), 
zawsze usłyszymy odpowiedź: 
„Już nie mam ani snopka". 
A okazało się, że jego stóg 
jest jeszcze mocno nabity. 
Stóg udało mu się nabić, ale 
władzy ludowej — nie. J. M.

„Cesarz" Eao-Dai, przeby­
wając w Monte Carlo, wzywa 
sekretarza.

-tf No, dziś może mi pan 
odczytać wszystkie zaległe 
komunikaty z wojny w Viet. 
namłe, wygrałem tyle w ru­
letkę, że mnie dziś żadna 
przegrana na froncie nie 
zmartwi.

*
W redakcji chadeckiego 

dziennika w Rzymie naradza 
ją się, jak w ostrożny sposób 
zamieścić wiadomość, o stra­
szliwej klęsce powodzi we 
Włoszech północnych.

— Ha, najlepiej tak napi 
ssć: „Rzeka Pad nawodniła 
znaczne przestrzegę ziemi u- 
prawnej". dziełu czemu kie­
ska suszy w tych okolicach 
zesłała zażegnana.

W Los Angelos istnieje 
:kcła dla dzieci multimilio- 
erów kal fornijskich. Jeden 

nauczycieli tej szkoły po- 
yktował uczniom temat do 
ynraeowania pod tytułem:

> bardzo biednej rodzinie. 
Dla rozbudzenia uczuć nu- 
lanitarnych).
Prymus opisał bardzo bied 

.ą rodzinę następująco:
„Ojciec był bardzo biedny,

M. Graczem i M. Lwów CON SPIRITO
Kierownik apteki gminnej po­

wrócił przed chwilą do domu 
z pracy. Urny! się, podkręci) 
pszeniczne, gwardyjskie wąsy 
i z zadowoleniem zasiadł przed 
otwartym oknem, do którego 
wpadał duszący zapach akacji.

— Dobry wieczór! — Iw ślad 
za głosem podeszła do okna zna­
na mu para. On — kierownik 
świetlicy Nosow, ona — pierw­
sza śpiewaczka we wsi, Lubasza 
Arsenina

— Do was, Iwanie Piotrowi­
czu — z zakłopotaniem powie­
działa Lubasza.

— Co się stało? Może kropelki 
Walerianowe?

Choć farmacja w podobnych 
wypadkach...

— Nie, nie — zarumieniona 
po uszy odparła dziewczyna. — 
My do was w poważnej sprawie. 
Wczoraj byliśmy w mieście, 
gdzie zakupiliśmy dla świetlicy 
książki i nuty. Książki, jak książ 
ki, ale nuty... Wszystko tam wy­
drukowane w obcym języku, 
zdąje się. po łacinie, a my języ­
ka łacińskiego ani w ząb. Mó­
wiąc • to, Lubasza położyła na 
oknie sporo zeszytów nut

Bogdan Paluszkiewicz

Raz pewien bocian w doniosłej sprawie, 
Zebrał wiec żabi w trzcinie na stawie. 
Ustawił żabki w jednym szeregu,
Na prawej nodze stanął na brzegu,
Po czym przybrawszy minę podniosłą 
Tak rzekł: „Mam sprawę bardzo doniosłą 
Dla stawowego żabek aktywu.
A więc o udział w dyskusji proszę 
Członków naszego hm... kolektywu!
Niech każdy sprawę rozważy sobie,
A potem śmiało zdanie swe powie". 
Potoczył wokół po żabkach wzrokiem, 
Wzniósł nogę, stanął do stawu bokiem 
I referował przez dwie godziny, 
Analizując reform przyczyny. 
Zreferowawszy moc różnych rzeczy, 
Zapytał: „Czy ktoś jest temu przeciw?" 
„Tak" kumknie z wody któraś z aktywu, 
Również członkini hm.. kolektywu. 
„Chciałam w tej sprawie, drogi bocianie, 
Powiedzieć jedno krytyczne zdanie".
„O, koleżanka burzy porządek,
I gdzież tu rozum? Gdzie tu rozsądek?" 
To mówiąc bocian wolno podchodzi, 
Nogami w wodzie przybrzeżnej brodzi,
I nagle... łap... już ma ją w dziobie. 
Połknął. „Sama winna sobie —
Powiada bocian — kto krytykuje 
Ten niszczy, szkodzi, burzy, rujnuje..." 

•Tu głos mu zamarł w krtani ściśnięty, 
Chrapnął raz jeszcze, po czym jak ścięty 
Runął w sitowie, dławiąc się srodze.

Każdemu się tak przydarzyć może,
Kto nie wie co to słuszna krytyka 
I kto jej sprawcę chciałby połykać.

A w

matka była bardzo biedna, 
syn był bardzo biedny szo­
fer był bardzo biedny, ogrod 
nik był bardzo biedny, a na­
wet lokaje byli bardzo bied­
ni w tej przepysznej willi".

*
W Mex!co City wyszedł rfa 

jaw niecodzienny skandal. 
Oto słuchacze wydziału praw 
nego „kupowali" od profeso­
rów dyplomy ukończenia stu 
diów, już na pierwszym ro­
ku akademickim. Profesor 
Johnston, wmieszany w tę 
aferę, oświadczył, że ostatccz 
nie nic złego się nie stało

— Gorzej byłoby — powie­
dział — gdyby dyplomy ukoń 
czenia studiów sprzedawano 
studentom pierwszego roku 
medycyny.

Można i tak. (n)

... co roku kluby motocyklowe urządzają trach 
cyjny bieg „za lisem"

— Psiakość! Przed chwilą, jeszcze tu były.M

Aptekarz z powagą rzucił o- 
kiem na okładkę pierwszego ze­
szytu. Czyta: Kompozytor Hod-

ża-Ejnatow — „Pieśń o ojczyź­
nie". Wydanie „Muzgiza" 1951.

— Jaka łacina? Co wam się 
przyśniło?

— Ale spójrzcie do środka. O, 
widzicie! Pieśń o ojczyźnie, a 
co pomiędzy nutami wydruko­
wano?

— Ach, rzeczywiście! — mruk 
nął pod nosem aptekarz. Czyta: 
andante sost.enuto, molto canta- 
bile... un poco, animato...

— Patrzcie, jaki zadają fason. 
— Nagle zamilkł i spojrzał na 
swoich gości dobrymi, przymru­
żonymi oczami.

— DO KUŁAKA — 
FRASZKA TAKA 

Nie ma trzeciego wyjścia
na próżno więc się biedzisz 

skoro nie odstawiłeś: 
zapłacisz, lub odsiedzisz.

_ DO LI SYN-MANA, BY 
„JAK FORRESTAL SKO­
CZYŁ I WRESZCIE POD-

.ŻEGAĆ PRZESTAŁ." 
Wiem, że nie masz tam

drapaczór
lecz nie trać fasonu; 

z samolotu podżegaczu 
skocz — bez spadochronu

JARD.

— Moi kochani. Choć zabijcie, 
nic nie rozumiem. To nie po ła­
cinie, lecz po włosku.

Nastała wyczekująca cisza. 
Twarze młodej pary wydłużyły 
się — przemknęło przez nie roz­
czarowanie. Wreszcie Pietia No­
sow nie wytrzymał.

— No, jakże to? Przecież Wło­
si są potomkami Rzymian i ję­
zyk włoski od łaciny pochodzi.
_ Tak, to tak. Prawda, pocho­

dzi od Rzymian, ale z łaciny tyl­
ko korzonki u nich pozostały.

— Kochany, drogi Iwanie Pio­
trowiczu — spróbujcie odnaleźć 
te korzonki — prosiła Lubasza, 
podnosząc rączki do góry.

Aptekarz ciężko westchnął, ru­
szył wąsami i zaczął czytać.

— Tak „Allegro eon brio... 
un poco... eon spirito". Czekaj­
cie! Coś tu znajomego. Con spi- 
rito. Ach tak, naturalnie spirito 
— spiritus vini. A „con" zapew­
ne „z“. Już wiem. Con spirito 
znaczy — ze spirytusem".

— Ńie. To niemożliwe, Jak 
można wykonywać utwór mu­
zyczny ze spirytusem?

Aptekarz zamilkł i lekki pot 
zrosił jego czoło.

— W rzeczy samej. To coś nie 
wychodzi. Wiecie co, napiszcie 
do Moskwy do Wszechzwiązko- 
wego Domu Twórczości Ludo­
wej.

Lecz los okazał się dla kierow­
nika świetlicy i śpiewaczki wiej

Zbigniew Grotouuski

SZWAGIER
Od dnia, w którym Podol­

czyk ożenił się wszyscy w b’.u 
rze słuchali jego przechwa­
łek.

— Ho ho, co ja mam za 
szwagra! W lecie był w Buł­
garii. Jak go tam przyjmo­
wali. Wczoraj zaś wybrano 
go przewodniczącym...

Koledzy nie dosłyszeli ja­
kiego to zarządu został prze­
wodniczącym szwagier Podoi 
czyka, bo właśnie wszedł dy­
rektor i rozmowa urwała się.

Lecz po kilku dniach Po­
dolczyk znowu wrócił do te­
go tematu.

— Mój szwagier m:ał wczo 
raj wielki dzień. Przyjmował 
delegację studentów tzagra-

nicznych. Wszyscy słuchali z 
zapartym oddechem, gdy 
przemawiał. Piekielnie zdol­
na bestia. Bardzo wysoko 
zajdzie. Wszyscy mu to prze, 
powiadają.

Koledzy z coraz większym 
szacunkiem spoglądali na 
Podolczyka.

— Z takim lepiej być na 
dobrej stopie, ma takiego 
wpływowego szwagra

— Właśnie w razie potrze­
by może pomóc.

Nazajutrz Podolczyk przy­
szedł do biura z rewelacyjną 
wiadomością.

— Co za pióro ma mój 
szwagier. Jaki artykuł rąb. 
nął do gazety.

Koledzy z jeszcze większym 
podziwem spoglądali na Po­
dolczyka.

W kilka dni pńźn’ej dyrek 
tor naradzał się ze swym" za­
stępcą

— Mamy takt podły lokal 
Już tyle razy inte* * werńowa. 
łem o przydział czegoś lep­
szego. Ale tam się nie spie­
szą . Nie mamy protekcji.

Zastępca dyrektora stuk­
nął się w czoło.

— Protekcja zaraz się znaj 
dzie. Szwagier tego naszego 
Podolczyka to jakaś niezwy­
kle wybitna figura. Jeździł 
do Bułgar:!, przyjmował de­
legację zagranicznych .stu­
dentów, jest jakimś ważnym 
przewodniczącym, , rąbie 
świetne artykuły do gazet 
Z takim każdy się liczy Mo­
że on by nam pomógł.

— Świetna myśl — zawo­
łał dyrektor — już od dawna 
zwracałem uwagę na tego 
Podolczyka »

Dyrektor wezwał Podolczy­
ka.

— Słuchajcie kolego (po 
raz pierwszy tak gc nazwał) 
już od dawna zwracam bacz 
ną uwagę na waszą pracę 
Pomyśleliśmy o awansie no 
i o premii.

Podolczyk ukłoni! się
— Bardzo dziękuję, panie 

dyrektorze ■— doprawdy nie
wiem, jak mam dziękować.

Satyra radzie Ra __

skiej łaskawszy. W najbliższą 
niedzielę do kołchozu „Nowa 
Droga’1 przybył zespół Okięgo 
wei Filharmonii. Najczynniej- 
szymi gospodarzami byli Nosow 
i Lubasza. Po koncercie pomię­
dzy artystami a słuchaczami za­
wiązała się się życzliwa, przyja 
cielska rozmowa o sztuce. Luba­
sza zdobyła się na odwagę i za’ 
pytała pianistę:

_ Powiedzcie, towarzyszu, co
znaczy — con spirito?

— Z uduchowieniem. A dla­
czego pytacie?

Lubasza opowiedziała swe kio 
poty z nutami. Pianista uśmiech­
nął się. , poprosił o nuty i wszy­
stkie słowa włoskie przełożył na 
język rosyjski. Dodał przy tym, 
że właściwie kompozytorzy za 
pominą ją, że muzyka od dawna 
przestała być wyłącznością znaw 
ców. mających konserwatoryjne 
dyplomy.

Żegnając się z artystami Luba­
sza i Nosow gorąco ściskali im 
ręce.

— Dziękujemy, towarzysze! W 
imieniu wszystkich kołchoźni­
ków, a specjalnie naszego koła 
śpiewaczego. Długo i serdecznie 
będziemy was wspominać.

A Lubasza, pokazując swoje 
oślepiająco białe ząbki i dołecz 
ki na policzkach, dodała przy­
milnie:

— Długo i... con spirito.
(„Krokodił" — tłum hb)

Dyrektor łaskawie pokle­
pał Podolczyka po ramieniu.

— Nie macie za co dzięko­
wać, drogi kolego. Należy się 
wam. Acha właśnie urzą­
dzam u siebie takie małe 
spotkanie towarzyskie. Mo­
że by pan zaszedł do nas. 
Oczywiście z żoną 1 s?wa- 
grem. Tyle o nim słyszałem.

Podolczyk rozpromienił się 
na wspomnienie szwagra.

— Będziemy panu dyrek­
torowi niezmiernie zobowią­
zani.

— Szwagier nie będzie się 
u nas nudził. Przyjdzie ra. 
sza siostrzenica. Ach czy 
pański szwagier lubi cygara 
a jakie wina pija?

Podolczyk obruszył się.
— No, ja bym mu dał pa­

lenie lub picie... wytrzepał- 
bym mu skórę.

Dyrektor pobladł.
— Jak się pan wyraża o 

szwagrze, który jest prze- 
wodniczącym...

— ...samorządu szkolnego. 
— dokończył Podolczyk — 
Doskonale się uczy i dlarego 
wysłano go na kolonie do 
Bułgarii. Bardzo zdolna be­
stia i wysoko zajdzie. Jak 
on świetnie przemawiał, gdy 
studenci zagraniczni odwie­
dzili jego szkołę. Po tym 
kropną} znakomity artykuł 
do szkolnej gazetki śc'ennej. 
Dziękujemy ra zaproszenie. 
Przyjdziemy na pewno ze 
szwagrem...

1. Anagram literacki

Z 15 liter, wchodzących w 
skład 3 zilustrowanych słów, 
ułożyć imię i nazwisko radziec­
kiego pisarza — autora znanej 
powieści — pamiętnika, której 
tytuł przy nadsyłaniu rozwiązań 
należy również nam podać. Dla 
ułatwienia podajemy: 1) imię pi 
sarza otrzymacie z przęśl a wie- 
nia liter pierwszego zilustrowa­
nego słowa; 2) początkowe lite­
ry wyrazów, składających się 
na tytuł książki, brzmią-W. O S

2. Zagadki — żarciki
I Trzy litery postaw w rzędzie, 

a nie lada radość będzie
ił Trzy zaimki razem złóż

' i powiedz skończony już

Wśród osób, które nadeślą 
irawidłowe rozwiązanie, orzy 
■ajmniej iednego zadania roz 
wwkowego. rozlosujemy 5 war
ościowych nagród książkowych 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
‘erminie tygodniowym pod adn
sem: Redakcja „Głosu Wielko 
polskiego", Grunwaldzka nr 19 
z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe".

CENNIK 
i „mięso armUnie"

z PRASY: „Wall Street 
Journal" podaje oficjalne ko 
szty utrzymania rocznego 
jednej dywizji amerykań­
skiej. porównując je z niski- 
mi stosunkowo „cenami" jed 
nej dywizji krajów, -które 
sprzedały USA swoją „gify 
wojskową1:

ame RyKAŃ.sku

250,

Najwięcej jest warte, bo to
[trzeba przyznać;

Jest o wiele tańsze, choć tet
[znakomitą

zwłaszcza we własnym sosie
[i jak befsztyk — bite.

Miękkie są — i kruche dość
[szybko (nie powiem). 

— Szynki szpikowane —
[yietnamskim ołowiem.

KOUMlNfANGOWSKiF j 

^wilj

Tylko może galareta 
nienajgorsza na tym „mięsie" — 
jednostronna jest w zaletach: 
ledwo dotkniesz — już się

[trzęsie!
Cennik zestawił: 

JERZY DRAJCZ

... i dla tej przyjemność 
należę do Związku Łowieckiego’

Rozwigzanie zadań 
z poprzedniego ,kęciEó 
1. Wycinanka:

2. Składanka: Niech krzepni 
nierozerwalna przyjaźń Polski i 
ZSRR.

Nagrody książkowe wyloso 
wali: Felunia Byczków-ka — 
Września, ul Kościelna 3. Sta 
lislaw Nowak - Poznań. Wa­
wrzyniaka 11/) łan Krajewski

Lu boni czek nr 6 poczta Za 
aiemyśl Stefania Jurek — S*a 
ryłaś - poczta Ligata k. Plesze­
wa. W Bąk - Poznań, Jackow­
skiego 43/5.


